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Wielkie straty bolsiewików 
w broni paNcernej.

A taki so w ieck ie  z a ła m u ją  s ię  w o g n iu  n ie m ie c k ie j a r ty le r j i
i  w śró d  g r a d u  b o m b  lo tn iczych . x

Bitwa •  Surmę doszła do punktu 
kulminacyjnego.

Berlin, 1 kw ietn ia. W alki o B urm t osiąg- 
ną ły  swój pu n k t ku lm inacyjny . Po poko
n an iu  oddziałów chińskich rządu Czu.tg- 
klngw koto Totmgoo, obecnie przyszła row-

l! *>i« 30 m arca pozycja niem ieckie na od-"  * «  m n i  b o  e ł i * » u * o w « i w

LvH»u' Itttnr Już w ostatnim  czasie kilka- 
j,^ tn ie był przedmiotem zakusów oddzia- 
I ,*  sowieckich. U  ataków dokonanych 
pttciow o przy silnem poparciu artylerji 
.i" f°n i pancernej, załamało się wśród za- 

walk i wobec dotkliwych strat dla 
• ’Uewików.

Na wschód od Charkowa
J^ójska niem ieckie zaatakow ały  w dniu  29 
lolT08 bolszewicki pu n k t oporu, k tó ry  kil- 
dla r ° ta ’e  służył jak o  pozycja w yjściow a 
k i r r ,  at^ku  przeciw ko stanow iskom  niemierv 
qJ t ' Bolszewików w yparto  z tego p u nk tu  

a k iedy  następn ie  oddziały sowieckie 
#fn ^y usadow ić się w zalesionym  j  te- 

iW ożonym  dale j na  wschód, w ojska 
Sak ^ k i e  oczyściły w dn iu  30 m arca  — 
by Dodaje niem iecki k om un ika t w ojen- 
łóy,~i W spomniany teren  lesisty  z oddzia- 
5tąs .“olsaewiekich, zab ie ra jąc  pnzyfcemkil- 

jeńców  do niewoli, o raz zdobyw ając 
S,, sprzęt w ojenny, k tó rego  bolszewicy 
* l;^ * « td u  na  bezwzględny odw rót nie mo- 

V a> ą ć  ze eobą.
dniu marca br.

^ •m ltck ie  sam oloty bojowo I nurków*
 ̂ osiągnęły w ielkie sukcesy

Vr2.Xas' e zwalezan ia  bolszew ickich lin ij do- 
_ °®owych na środkow ym  odcinku fro n tu  

'.^hodniego. Zupełnie zniszczono 10 pocią- 
f ° w tow arow ych, naładow anych m aterja- 

w ojennym , a  dalsze pociągi zostały  
IP ^ ażn ie  uszkodzone, pnzyotzem niek tóre  
J* * y  się pastw ą płom ieni. Celneimi poci- 
J}?n»i tra fio n o  szereg dw orców  pewnej 

lin ji kolejow ej, w skutek  czego po
koi -y znarane  spustoszen ia w zakładach 
j,i *elow ych. F a k t ten spow odow ał przerw  a - 

® torów  w k ilk u  m iejscach, k tó re  znowu 
dłuższy czas stanow iły  znaczną prze- 

d la  dowozu bolszewickiego.
Ma środkowym odcinku frontu

ty j? * 6® w czoraj usiłow ali bolszewicy kon- 
uować sw oje a tak i, rozpoczęte w dn iu  

przeciw ko pozycjom  pew nej nie- 
kon ©-* dyw izji pancernej. A tak i te, do- 
hion e k ilku  dywiizyj, by ły  wtzimoc

czołgam i i ciężką a r ty le r ją . Po za- 
b jl'J "  walkach wszystkie te wypady zn- 
m u ? ?  »k  w koncentrycznym ogniu wszy- 
•oiri l r°dzajów b ran i wśród niezwykle wy- 

*JC« strat dla Sowietów. 
a . ‘Dnem m iejscu  środkow ego fro n tu  bol- 

•bt(,TvCy za«takow ald ponow nie w dn iu  3(1 
Udeck- s tan o w isk a  pewnego korpusu  nic- 
*aiu-Tletro na szerokości 17 km  przy  użyciu 
te J r nty<3.h sił i licznych czołgów. W voady 
Tjj j?t • y  od p arte  s ilnym  ogniem  a rty le - 
dz;’a,ł ,o ry w sp iera ł je  następn ie  w toku 

łbJi bojow ej.
^'Da ?Zas k iedy piechota  sow iecka została  
hią wśród w ysokich s tra t, w yw iązała 
3i)Uj r e ibta w alka przeciw  kilku  czołgom, u- 
£’eh u ? 1 d r g n ą ć  do pozycyj nieiniec- 
*8 .W alks zakończyła się zniszczeniem 
*ją z pośród k tó rych  jed n a  dywi-

j j 1‘ochoty zestrzeliła  sam a 16.
*tra ty  w b roni pancernej ponieśli 

ch n ^ Cy w czasie zwycięskich niemiec- 
Ddf.j^Dc'ac-^' ofensyw nych na środkow ym  
V (j„: . fron tu , o k tó rych  d ^ 'i '^ 'o n o  już 
1hellj ^ le.l's,zym  kom unikacie naczelnej ko
sie ^7 niem ieckich sił zbrojnych. W  cza- 
''hota 0 w ypadu niem ieckie czołgi i pie- 
^  i sife : w Oparły bolszewików z ich sta.no- 
*a.rn: . Zaw ładnęty  k ilku  gowieokiemi punk-

‘ operacyjnem i.
*t*zewicy ponieśli bardzo znaczne 

1 \  straty.
g ly ę j^ ^ o z a s  naliczono przeszło 550 pole
rów. £  a nadto  wzięto do niewoli 120 jeń- 
* lak„ *??s.r ód czołgów w ysłanych do kontr- 
h i ę j j - i '  k t° re usiłow ały  pow strzym ać a tak  

e°ki, zniszczono lu b  uszkodzono 10

wozów pancernych. Zdobyto 4 diziała 1 pew
ną iilość karab inów  m aszynowych.

Lotnictw o niem ieckie skutecznie wspie
ra ło  w alki obronne i ofensyw ne na środ
kow ym  odcinku fron tu . E sk ad ry  niem iec
kich nurkow ców  przypuszczały 5 k ro tn e  
skuteezine a tak i na skoncentrow ane czołgi 
bolszewickie, oraz przygotow ane do w ypa
dów oddziały wojsk. Zniszczyły óne cełne- 
mi bom bam i 5 czołgów w pewnym  u fo rty 
fikow anym  punkcie obronnym  bolszewi

ków, inne zaś ciężko uszkodziły. W  czasie
w ielokro tn ie pow tarzanych nalotów  zniżo
nych na bolszewickie pozycje polowe i j 
gn iazda a rty le ry jsk ie  z,niszczono jed n ą  ba- j 
terję , d ru g ą  zaś zmuszono do m ilczenia. P o  I 
tych a takach  bombowych d rog i m arszowe 
bolszewików zaległo 60 zm otoryzow anych : 
pojazdów. N iem ieckie m yśliwce zestrzeliły  i 
na tym  odciinku 11 sam olotów  sowieckich, 
zaś w czasie ataków  na lo tn iska  zniszczono : 
na ziemi 13 dalszych maszyn.

Berlin, 1 kw ietn ia . W ojska niemiecko- 
fińskle, w edług inform acyj DNB z m iaro
dajnych  kół wojskow ych, odparły  na fro n 
cie w Laponjl w dniu 30 m arca niespodzie
wany a tak  pow ażniejszych sił bolszewic
kich. N astępnie w ojska te przeszły do k o n tr
a tak u  i odpędziły resztki a tak u jący ch  ba
ta lionów  bolszewickich w k ierunku  w schod
nim.

S tra ty  w ojsk niem iecko-fińskich w tych 
w alkach by ły  bardzo nie w ielkie, n a tom iast 
bolszewicy pozostaw ili na polu b itw y p-!zc 
szło 300 poległych. P onad to  bolszewicy po
nieśli na tym  froncie znaczne s tra ty  w cza
sie działań  oddziałów szperaczy i w ypadów  
w ywiadowczych. . .

Na K rym ie zaznaczyła się w dniu  30 m ar
ca ty lko  bardzo nieznaczna działalność 
szperaczy i oddziałów szturm ow ych, co z 
jednej s tro n y  pozostaje w zw iązku z obec- 
nemi n iekorzystnem i w arunkam i atm osfe
rycznem u z d rug ie j zaś znajdu je  w y tłum a
czenie w niezw ykle w ysokich s tra ta c h  -w lu 
dziach i m ate rja łaeh , poniesionych przez 
bolszewików w czasie poprzednich walk.

Niem ieckie sam olotv  nurkow e rozbiły  w 
poniedziałek w re jon ie  na północny wschód 
od Jeziora llm eń w toku nieprzerw anych

ataków  w ypad dokonany przez bolszewi
ków przy użyciu licznych czołgów. P om i
mo gw ałtow nego ognia obronnego rozwi
niętego przez bolszew icką a rty le r ję  prze
ciw lotniczą, niem ieckie sam oloty  spadły 
z góry  na czołgi bolszew ickie i obrzuciły  je  
bom bam i ciężkiego k a lib ru . _

Bolszewickie oddziały, b iorące udział w 
a taku , zostały  zarzucone gradem  celnych 
pocisków. Bolszewicy w ycofali się do swych 
pozycyj w yjściow ych, pozostaw iając wiele 
zniszczonych . i uszkodzonych wozów p an 
cernych. w toku dalszych a taków  zadano 
im jednak  ponow nie znaczne krw aw e s t r a 
ty  na tych pozycjach.

A rty le r ją  bolszew icka pod działaniem  
ognia z b ron i pokładow ej została  zmuszo
na do m ilczenia dzięki czemu a r ty le r ja  nie
m iecka m iała  znacznie u ła tw ione zadan ie  
przy odpieran iu  prób p rzedarcia  się podej
m ow anych przez bolszewików. Ilekroć m y
śliwce bolszew ickie usiłow ały  staw ie opór 
atakom  nurkow ców , były  n a tychm iast a ta 
kow ane przez niem ieckie sam oloty  m yśliw 
skie i zm uszane do zaciętych w alk  pow ietrz
nych, dzięki czemu niem ieckie sam oloty  
nurkow e m ogły bez przeszkód obrzucać sw y
mi bom bam i upatrzone przez siebie cele.

Łodzie podwodne zaatakowały
ponownie konwój pod Murmańskiem.

Z głów nej kw atery  Wodza. 31 m arca. Na
czelna kom enda niem ieckich sił zbrojnych 
kom unikuje:

W Zagłębiu Donieckiem załam ały  się po
nowne a ta k i n ieprzy jaciela . Podczas akcji 
oczyszczającej na odcinku na wschód od 
C harkow a zdobyty zosta ł liczny m a te rja l 
w ojenny.

Na środkow ym  odcinku fro n tu  n iep rzy ja 
ciel zaa takow ał na k ilku  m iejscach znacz- 
nem i siłam i. A tak i załam ały  się po zacię
tych  w alkach w śród najcięższych k rw a
w ych s tr a t  dla n ieprzy jaciela . Zniszczone 
zostały  przytem  24 czołgi.

Na kilku  odcinkach fro n tu  wschodniego 
w łasno ak c je  ofensyw ne przyniosły  dalsze 
sukcesy.

Lotnictw o bom bardow ało pew ną fabrykę 
sam olotów  w S ew astoprłu  i urządzenia nor- 
tow e w cieśninie m orskiej Kercz z dob
rym  skutkiem . Podczas a taków  pow ietrz
nych na lo tn iska i połączenia koleiow e So
w ietów  nieprzy jaciel poniósł dotkliw e s tra 
ty  w sam olotach i m a te r ia l” kołowym . Sa
m oloty bojowe bom bardow ały p o rt w M ur
m ańsku.

W  okresie od 23 do 30 m arca zestrzelone 
zostały  na froncie  w schodnim  163 nieprzy
jac ie lsk ie  czołgi.

W ym ieniony w kom unikacie w oiennym  
z dnia 29 i 30 m arca n ieprzy jacielsk i kon
wój na ebrzarzc m orskim  pod M urm ań
skiem  został p rnow nic zaatakow any  przez 
niem ieckie łodzie uodwodne. Z atoniły  m e  u 
w ejścia do zatoki Kola dwa cienko w yłado
w ane transportow ce, łącznej pojem ności 11

tys. ton. Trzeci parow iec został storpedo
wany. Także i z jego zatonięciem  należy się 
liczyć skutkiem  wielkiej fali. Przez a tak i 
pow ietrzne uszkodzony został jeden dalszy 
większy okrę t handlow y.

W A fryce północnej skutkiem  ciężkiej 
burzy piaskow ej ty lk o  nieznaczna działa l
ność bojowa. W M arm aryce zostało skute
cznie zbom bardow ane pewne lo tn isko i u- 
rządzenia portow e w T obruku. Pew ien b ry 
ty jsk i frachtow iec o trzym ał tra fie n ie  bom
bę.

U angielskiego wybrzeża w schodniego 
sam clo ty  bojowe uszkodziły jeden b ry ty j
ski okrę t handlow y średniej w ielkości. Nad 
wybrzeżem K anału  a r ty le r ja  m ary n ark i ze
strze liła  cztery b ry ty jsk ie  sam oloty  m y
śliw skie.

Loty zaburzające pojedynczych b ry ty j
skich sam olotów  bojow ych prow adziły  nad 
wschodni te ren  Rzeszy.

Podczas nocnej próby nalo tu  b ry ty jsk ich  
bombowców nad obsadzony teren  norw eski 
zestrzelone zostały  trz y  n ieprzy jacielsk ie  
sam oloty.

K ap itan  Ih lefeld t odniósł w raz z siedm io
ma zestrzałam i sw oje 82 zw ycięstw o po
w ietrzne.

Łódź podwodna pod dowództwem kap ita- 
na-pcrucznika E ndrassa . odznaczonego 
wieńcem dębowym do krzyża rycerskiego 
Żelaznego Krzyża n ir pow róciła z w ypraw y 
na n ieprzyjaciela. W yb itny  kom endant ło
dzi podwodnej w raz ze swą d»M*"« załogą 
pozostał na  przedpolu n ieprzy jaciela .
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n le i kolej na A nglików , którzy ponieśli 
klęskę pod P ro  me.

JaipończylkoM udało się przeprow adzić 
a tak  ok rążający  przeciw ko broniącym  się 
rozpaczliw ie w ojskom  b ry ty jsk im , k tó re  zo
s ta ły  zmujszoue do odwTotu w kierun.ru 
Prom e. W  ręce w ojsk japońsk ich  w padło 
w ielu jeńców.

Ciężkie stra ty  wojsk Czungkingu.
Tokio, 1 kw ietn ia. Japo ń sk ie  siły zbrojne, 

operujące w cen tralnych  C hinach, zadały 
w okresie od m arca 1941 r. do chw ili obec
nej siłom zbro jnym  C zungkingu niezwykle 
dotkliw e s tra ty .

J a k  kom uniku je  rzecznik w ojskow y w 
H an k au  w edług depeszy a jen c ji Domei, 
a rm ia  C zungkingu strac iła  w tym  czasie 
231.800 zab itych  i 167.323 jeńców . 12-520 żoł
nierzy z a rm ji C zungkingu, w tem  w ielka 
ilość oficerów, porzuciło  spraw ę C zang-K ai- 
Szeka i zaprzysięgło w ierność rządow i n a 
rodow em u w N ankinie. N a sku tek  operacyj 
japońsk ich  u leg ła  zniszczeniu przeszło po
łow a z pośród 110 dyw izyj C zungkingu w 
środkow ych C hinach.

Ścisłe zaciemnienie Sofji.
Sof ja, 1 kw ietn ia . Służba obrony przeciw

lotniczej garn izonu  sofijskiego w opubliao- 
w anym  w niedzielę apelu do m ieszkańców 
zaw iadam ia, że wydane w stolicy B u tg arji 
zarządzenia w spraw ie zaciem nienia i inr.a 
in stru k c je  obrony przeriw lotniczej należy 
trak to w ać  jak o  zarządzenia ostrzegawcze.

M ieszkańcy zostali wezwani do sćislego 
p rzestrzegan ia  we w łasnym  in teresie  prze
pisów o zaciem nieniu.

Nieczyste interesy polityka 
szwajcarskiego.

Genewa, 1 kw ietn ia . W olnom yślny czło
nek genew skiej rad y  narodow ej d r  P a u l 
R adon s tan ą ł pod publioiZinom oskarżeń1oni 
z powodu w ypuszczenia w handel n ie legal
ny 6000 litró w  ro p y  ze sw ej firm y  bea 
św iadectw  ra c  jo  ńi zacyj nych. Równocze
śnie s tan ą ł on pod zarzu tem  w ielokrotne
go przekraczania  przepisów  o cenach.

Mimo, że p ra sa  w zyw ała do „najw ięk
szej ostrożności*1, w zw iązku z tem j eięz- 
kiemi przekroczeniam i p a rlam en ta rzy s ty  
szw ajcarskiego, wdrożono przeciwko m e
mu dochodzenia karne . Pod naciskiem  tych  
dochodzeń, radca  narodow y R adon złożył 
swój m andat.

Wypadek samochodowy w Marokko.
Vichy, 1 kw ietn ia . W poniedziałek popo

łudn iu  w ydarzy ł się na drodze z S e tta t do 
M azagan koło C asablanci w ypadek sam o
chodowy, k tó ry  pociągnął za sobą śm ierć 
16 osób.

M ianow icie au tobus w iozący ogółem 25 
osób. w tem przew sżnie tubylców , ru n ą ł na 
zakręcie w przepaść, przyczem  wóz został 
w zupełności rozbity . P rócz 16 zabitych, w 
tem dwóch Europejczyków , pozostali pa
sażerow ie odnieśli ciężkie ran y .



*

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 31 m arca. Wło*ki komunikat wo

jenny z wtorku brzmi następująco:
Główna k w atera  w łoskich sił zbrojnych 

kom unikuje:
V' Cyrenajce działalność bojow a była s il

nie ham ow ana przez „Ghibli". Jed n a  z na
szych fonnacy j pow ietrznych 3 g ru p y  m y
śliw skiej pod dowództwem k ap itan a  Giu
seppe Tovazzi przeprow adziła śm iała akcje 
nocną, w k tórej przebiegu zbom bardow ała 
port Tobruk, a w locie zniżonym przepro
wadzone zostały szczególnie skuteczne a ta 
ki na posiłki wzdłuż wybrzeża i na n ieprzy
jacielskie obozy. Dziesięć samochodów zo
sta ło  zniszczonych, a ponad sto uszkodzo
nych. N a rozm aitych m iejscach pow stały 
pożary, a n ieprzyjacielow i zadano w obo
zach cieżkie s tra ty . S ta rtu jące  angielskie 
sam oloty m yśliw skie zostały  zmuszone do 
zawrócenia. W szystkie nasze sam oloty po
wróciły do swych baz.

Odbudowa wyspy Borneo.
Tokio, 1 kw ietnia. Odbudowa Borneo w 

Ścisłej współpracy z miejscową ludnością 
robi — jak donosi z Balik Papan Domei — 
:araz większe postępy. Z końcem lutego 
powołano do życia zarząd cywilny, podle- 
fcoiąty czynnikom japońskim.

Zadaniem  tego zarządu cywilnego jest 
w ydaw anie niezbędnych zarządzeń celem 
Zapewnienia dostatecznej dostaw y środków 
żywności, a pow tóre usuniecie pow stałych 
szkód w ojennych. Równocześnie przedsię
wzięto środki, zm ierzające do kon tro li cen 
i un iknięcia pobieran ia  nadm iernych zy
sków. Poczta i rad io  rozpoczęły znowu swo
ją  działalność, a bezpieczeństwo publiczne 
zostało ua całym  obszarze znowu zagwa^ 
rautow ane. Szereg szczególnych zarządzeń 
dotyczy stab ilizacji w alu ty  oraz w prow a
dzenia takiego system u podatkowego, k tó 
ryby  w odpowiedni sposób uw zględniał w y
tw orzoną przez w ojnę now ą sytuację.

Życie w Leningradzie.
Sztokholm, 1 kwietnia. Jeżeli chodzi o 

życic w Leningradzie, „to mamy bardzo 
mało wiadomości" — pisze „Journal des
Drhats".

„Nieliczni uciekinierzy, _ k tórzy  przybyli 
do F in lan d ji, w zupełności potwierdzaną 
obraz, jaki sobie można w ytw orzyć o życiu 
w środow isku 3-miljonowem, w którem  
b rak  zarów no środków żywności, jak  i me
dykam entów , gdzio w rzeczywistości niem a 
ani jednej szyby w oknach, a nadom iar złe
go, od praw ie pół roku panu je  bardzo ostra  
zima. M ieszkańcy p rzebyw ają  w piwnicach, 
gdzie przy pomocy małego pieca s ta ra ją  
sie utr/.yniać tem peraturę eonajm niej po
wyżej 0 stopni. Skąpe zapasy środków żyw
ności, k tó re  jeszcze pozostały, zarezerw o
w ane są dla w ojska i robotnic, podczas 
gdy TKizostała ludność cyw ilna skazana 
jest na  powolną śm ierć głodową.

W kilku  w ierszach.
J a k  in fo rm uje  londyńska służba prasow a, w  po

niedziałek  przeżyli m ieszkańcy Cejlonu pierw szy a tak  
lotniczy. \V godzinach popołudniow ych zabrzm iały  
w Colombo syreny  alarm ow e, w krótce jednak  n a s tą 
p iło  odw ołanie alarm u.

*
Cześo duńskiego leg ionu  ochotniczego p rzyby ła  do 

F in land ii. Chodzi tu ta j  w yłącznie o wyszkolonych 
żołnierzy, z k tó rych  80 procen t b rało  już  udział 
w w ojnie zimowej.

*
■poseł bu łgarsk i w Bukareszcie. Szomakow, w ręczył 

rządowi rum uńsk iem u kwotę pół miljoma lei, jak o  
datek  u a  o fia rą  powodzi w G iurgiu .

*
Do sto licy  G recji przybyły  o s ta tn io  nowe tra n s 

porty  m edykam entów . Dalsze przesyłk i są w drodze, 
tak , iż o jtą d  liczyć sie już  m ożna z norm ąlnem  po
kryciem  zapotrzebow ania greck iej ludności cyw ilnej. 
Rzesza niem iecka robi w szystko, by móo odpowied
nio zaopatrzyć rynek grecki w środki lecznicze. Rze. 
czą znam ienną jes t, iż dostaw a m edykanieptów  n ie 
m ieckich do G recji następu je  po cenach przedw ojen
nych.

*
G eneralny  g u b ern a to r japońsk i w H ongkongu po

dał do wiadom ości, iż zam ierza utw orzyć rade ch iń 
ską, k tó ra  w spółpracu jąc z w ładzam i japońskiem i, 
strzec b e lz ie  in teresów  ludności ch ińsk ie j b. ang ie l
sk iej koćonji koronnej. Członków tej rad y  m ianuje  
genera ln y  g u b e rn a to r  n a  wniosek przedłożony przez 
czynnik i chińskie.

*
W edług Domei. m iaro d a jn i rzeczoznaw cy-ekonom i- 

ści ośw iadczyli, iż w skutek  zajęcia  In d y j holender
skich, Japończycy m ogą obecnie dysponow ać ch in iną  
w witjkszym stopn iu , aniżeli je s t to potrzebne do po
k rycia  zapotrzebow ania D alekiego W schodu, a  po
n ad to  dojścio do tego tak  ważnego d la  zw alczania 
K ialarji środka, zostało w zupełności zam knięte. 
W ym ienione czynniki p o dkreśla ją , iż fa k t u tra ty  
przez a lian tów  zapasów  ch in iny  spow oduje u  nich 
olbrzym io trudności, zw łaszcza w tedy, gdy w ojna 
obejm ie rów nież obszary  rów nikow e.

Atak na St. Nazaire byt próbą 
odciążenia bolszewików.

Ciekawe zeznania angielskich jeńców.
Berlin, 1 kw ietnia. Niemieccy sprawozda, 

wcy wojenni opisują w sposób bardzo o- 
brazowy sytuację, jaka nastąpiła bezpośre
dnio po odparciu angielskiej próby lądo
wania.

Nad portem  w St. N azaire i ujściem Loa
ry  ciągnęły  się we wczesnych godzinach 
porannych kilom etrow ej długości gęste 
chm ury  dymów, a pow ietrze było przepeł
nione w onią spalenizny, pochodzącej ze 
zgorzałyoh szczątków okrętów, wchodzą
cych niegdyś w skład flo ty  Jego  K rólew 
sk ie j Mości. Część tych szczątków kom ple
tn ie  w ypalonych została  p r/-  dizoma przy
pływem  morza na brzeg. Reszta spoczęła 
n a  dnie m orskiem . Większa cześć ich załóg 
znalazła śmierć w falach. Zaledwie nielicz
ni zdołali uratow ać życie, tracąc  całe swo
je  wyposażenie. Ten lub ów, niejedmokroL 
nie rańmy, zdołał uchwycić sie m ałej łodzi 
gum owej, sk ładającej się z pierścienia, na
dętego powietrzem, długości około 2 ni i 
połączonego od spodu linkam i, un ik a jąc  
w ten sposób pewnej śmierci. Z nogami, 
zwieszonemi w zimnej wodzie m orskiej, 
stanow ili oni przez długie godziny ig ra 
szkę fitl, a kiedy, jak  np. porucznik ang ie l
ski Brown, po 11-godziumem błąkan iu  się 
na  morzu, przypędzeni zostali do lądu kom 
pletnie _ przemoczeni, drżący z zimna, ze 
szczękajaccm i zębami, w stan ic  zupełnego 
wyczerpania, ogarnęła  ich n ieukryw ana 
radość, że zdołali przynajm niej ujść z ży
ciem z okropności przeżytej nocy.

Niewielu wpraw dzie było takich, k tó rym  
uśm iechnęło się szczęście i k tórzy  u ra to 
wali się w ten sposób, jednak  i na nich 
okropne przeżycia w yryły  widoczne ślady. 
Oczy ich, rozszerzone trw ogą, s p e  ’ da ją  
błędnie, kiedy przyprow adzono ich do w ła
ściwego oficera celem przesłuchania. Z naj
du ją  się  oni w tak im  stan ie  fizycznym  i 
duchowym, jak  ludzie, którzy przeżyli pie
kło. I  dopiero po upływ ie k ilku godzin zdo- 
tali na tyle przyjść do siebie, że są w s ta 
nie ponownie zebrać m yśli i dawać odpo
wiedzi na pytania.

Ze słów ich można wywnioskować, ze cał
kiem inaczej przedstawiali sobie wojną i

służbę we flocie królewskiej. J e s t  to zrozu
m iałe, ponieważ dotychczas znali oni prze
życia w ojenne tylko z opisów p rasy  an 
gielskiej. Obecnie nastąpiło  przykre prze
budzenie.

Jeżeli w całym  świecie mówi się dzisiaj 
o „ofensywie M ajskiego". to opinja ta  zna
lazła pełne potwierdzenie w zeznaniach 
angielskich żołnierzy, którzy zgodnie o- 
świadezyli. iż atak na St. Nazairs stanowił 
pierwszą wielką odciążającą ofensywę dla 
armij sowieckich.

Porucznik Brow n był w edług sw ojej 
opinji dobrym  żołnierzem, spełn iał swoje 
obowiązki służbowe, to znaczy k rąży ł do
tychczas bezczynnie po najrozm aitszych 
partach  angielskich, wieczoram i odwiedzał 
bary, tańczył i flirtow ał i zajm ow ał się ra
nami podobnemi spraw am i. Do tego rum 
m antu więc przyznaw ał zupełną słuszność 
przyrzeczeniu C hurchilla, obiecującego 
„cudowna w ojnę" Również żołnierze, k tó
rzy w większości byli w zawodach cyw il
nych kupcam i lub urzędnikam i bankow y
mi, myśleli podobnie jak  porucznik Brown, 
a ich zajęcia wojskowe obracały  się  w po- 
dobnem kole.

Obecnie jednak  w ciągu kilku  godzin ca
ły ten św iat ich w yobrażeń zaw alił się, za 
jednym  zamachem spadły  im dosłow nie łu 
ski z oczu. a po okropnych przeżyciach 
jednej jedynej nocy ca ła  ich wściekłość wy
ładow uje się na te odpowiedzialne czynni
ki. k tó re  w ysłały ich na okropności przed
sięwzięcia w St. Nazaire.

W iększość z nich doznała uczucia panicz
nej trw ogi w chw ili, kiedy nagle ja k  grom  
z jasnego nieba w ybuchnął ogień niemiec
kich batery j. Jednogłośnie w yraża ją  oni o- 
pinję. że a tak  był w ykonany przy pomocy 
absolutnie niedostatecznych środków, a n a 
wet w razie użycia najw iększych sił k a ta 
stro fa  przybrałaby  jedvnie jeszcze większe 
rozm iary. Porucznik Brown, k tó ry  zezna; 
w ał po angielsku, zakończył swoje uw agi 
słowami, wypowiedizianemi po niem iecku 
„C hurchill verruek t"  — C hurchill w arja t. 
.lego tow arzysze przytaknęli mu z całym  
zapałem.

Dramatyczne sprawozdanie
» ietei!!ęcfi! statku bojowego „Barham14.

Rzym, 1 kw ietnia. Dowódca brytyjskiego | 
statku bojowego „Valiant" C. E. Morgan ’ 
cpublikcwat interesujące sprawozdanie o 
zatonięciu statku bojowego „B?-hom“. 
Sprawozdanie ta przedrukowały obecnie 
dzienniki „Sfampa" i „Papcio di Roma". 
Statek bejowy „Barham" został zatopiony 
w dniu 25 listopada koło Solium przez nie
miecką łódź podwodną, przyczem poniosło 
śmierć 868 członków załogi.

„Miało się poprostu wrażenie, że p a trzy 
my na  film " — pisze w swem spraw ozdaniu 
M organ — .tak niepraw dopodobnie eizybko 
zginął wśród fal s ta tek  pojemności 35.000 
ton. Od m om entu ukazania  się czterech to r
ped do zniknięcia s ta tk u  upłynęły  dokład
nie 4 m inuty  i 45 sekund.

Nasze s ta tk i bojowe płynęły um iarkow a
nym kursem  w szyku torowym . Na ezelc 
p łynął kontrtorpedow iec, za nim „Barham ", 
w tyle zaś „V aliant". O godz. 16.23 usłysza
łem nagle silna eksplozję, no k tó re j w c ią 
gu kilku  sekund nastąp iły  dw ie dalsze. 
U jrzałem , ja k  przed nami wznoszą się g i
gantyczne słupy  wody i dymu. k tó re  czy
niły w rażenie olbrzym ich grzybów  i zak ry 
ty cały „B arham ". W momencie tej eksplo
zji wydałem rożka® przeniesienia s te ru  na 
o stry  lewy kure.

W 15 sekund po rozpoczęciu tego m anew 
ru  u jrzałem  w ynurzającą się niem iecką 
łódź podwodna, k tó ra  praw dopodobnie 
w skutek siły  eksplozji została zmuszona 
do w ypłynięcia na powierzchnię. U siłow ała 
ona z lewej s trony  przem knąć się_ na s tro 
nę praw ą, najw idoczniej w zam iarze za
jęcia pozycyj pom iędzy sta tk iem  bojowym  
„B arham " a nami. Przypuszczalnie w ystrze
liła  ona swoje torpedy w kienmkru_ „Bur- 
ham “ z odległości około 600 m. jednak 
znajdow ała się zaledwie o 7 stopni od m o
jego przedniego pokładu, t. j. w oddale
niu nie większem jak  100 m. K iedy w ynu

rzyły się peryskop i wieża, wydałem  roz
kaz „cala riarę naprzód, s ter ostro ua prtP 
wy bok". Poniew aż jednak  przednia część 
okrętu  zaczęła już  skręcać w lewą stronę, 
nie udało nam  się przeprow adzić kontrrna- 
new ru z należytą szybkością, aby najechać 
na łódź podwodną, k tó ra  błyskaw icznie 
znowu zanurzyła  się. B yła  ona widoczna 
wogóle zaledwie przez 45 sekund. W praw 
dzie usiłow aliśm y ugodzić ’ z naszego 
działka szybkostrzelnego, jednak  znajdo
w ała się ona zbyt blisko, abyśm y ją  mogli 
trafić.

W ydałem  ponow ny rozkaz „pełną p arą  
naprzód", aby uniknąć zderzenia z „B ar
ham", k tó ry  w międzyczasie popłynął dalej 
mimo, że w ykazyw ał już silne pochylenie 
na lewy bok. K iedy znaleźliśm y się na tej 
sam ej wysokości, pochylenie w ynosiło już 
20 do 30 stopni i widziałem, ja k  członkowie 
załogi skak a li z b u rty  do wody. Przez prze
ciąg  m inuty  sta tek  zdawał się utrzym yw ać 
w tern Położeniu, poezem nagle przew rócił 
się. Główny m aszt uderzył w wodę i w i
działem, ja k  woda w dzierała eię do kom i
nów.

N astąp iła  silna  eksplozja w ew nątrz s ta t
ku, pow odująca g igantyczne chm ury  czar
nych dym ów i w ysokie słupy  płomieni. W  
pow ietrzu szybowały we w szystkich kie
runkach odłam ki i szczątki s ta tk u , z k tó 
rych niektóre były  tak  wielkie, jak  moje- 
całe biurko. Ze sta tk u  bojowego „B arham ", 
k tó ry  po ugodzeniu torpedam i p łynął je 
szcze około m ili, nie było już nic widać, 
jedynie szczątki pokryw ały  powierzchnię 
m orza.

Nasz kontrtorpedow iec w międzyczasie 
zaw rócił i zrzucił bom by głębinowe, łódź 
dowódcy flo ty lli zwróciła się ku mnie, p ro 
sząc o podanie położenia łodzi podwodnej. 
B yła ona jednak  już zbyt oddalona, aby 
można ją  było odnaleźć z powrotem.

Sądzę — kończy kom endant M organ sW<J» 
je  w yjaśn ien ia  — że „B arham " został trą* 
fiouy pomiędzy głów nym  m asztem  i korni* 
nem i że o s ta tn ia  eksplozja została praw* 
donodobnie spowodowana w ybuchem  m** 
gazynu am unicji".

Jak wygląda „przem ysł wojenny**
Austrałji.

Lizbona, 1 kw ietnia. W obecnej chwdji 
kiedy wojna znalazła się u progu Austraśjb 
w Londynie coraz rzsście] akcentuje «** 
możliwoćć samowystarczalności obronnej 
tego dominium.

W  Londynie przytacza się argum enty; 
m ające świadczyć, że A u stra l ja  je s t w p° 
siadan iu  sw ojego w łasnego przem ysłu wo* 
jennego. W arto  przyjrzeć się. jalk w rzc* 
czywiistośei przedstaw ia się ten przem ysł 
w ojenny piątego kon tynen tu  na k u li ziem ' 
skiej. Prized w ojną is tn ia ły  w A u s tra lji za
ledwie trzy  firm y, produkujące _ m aszyn? 
narzędziowe. W praw dzie dzisiaj ilość tego 
rodzaju  zakładów  podw yższyła się o 50, ni® 
w tę  ilość wliczone są  także większe za
k łady  rzem ieślnicze. W  sie rp n ia  1939 roku 
w przem yśle w ojennym  A u stra lji praco* 
wało zaledwie 12.000 robotników . C yfra t* 
do m a ja  1941 r. podw yższyła się do 52.000, 
zaś dzisiaj ilość robotn ików  tego przemy* 
słu  m a wynosić olkoło 150.000.

Dotychczas jednak  A u stra l ja  nie posiada 
ani jednej fab ryk i wozów pancernych, * 
niedostatecznie rozw inięty  przem ysł wojen* 
ny A u stra lji nie je s t naw et w śitanie pro* 
dukow ać sam odzielnie m aterja łó w  wybu* 
chowych.

Szal m ałżeński w Stanach Zjedn.
Genewa, 1 kw ietn ia. Wojna stała się naj* 

lepszym pośrednikiem małżeństw, stwier* 
dzają informacje nadeszłe ze Stanów Zjed* 
tłoczonych. Świadczy o tem fakt, że w grud* 
niu 1941 r. liczba małżeństw zawartych na 
terenie Stanów Zjednoczonych wykazuj* 
wzrost o 100 procent.

Jeszcze w lecle 1940 r„ kiedy w kongresi* 
toczyła się dyskusja  nnd powszechnym obo
wiązkiem  służby wojskow ej, rozpętał sio 
nag le  szal m ałżeństw  w S tanach  Z j e d n  o; 
czonych. Pow odu te j „epidem ji m ałżeństw  
należy szukać w tem, że mężczyźni żonnc* 
zostali zwolnieni od obowiązkowej służby 
wojskow ej. Obecnie od chwili wybuchu 
w ojny zaznaczyła się w S tanach  Zjedno
czonych nowa fala  m ałżeństw . Ustaw* 
stw ierdza mianowicie, że w sk ład  arniiJ 
ekspedycyjnych, w ysyłanych za morza, mą* 
gą  wchodzić jedynie  mężczyźni nie żonaci- 
Wobec tego widocznem jest. że szał m ał
żeństw  w S tanach  Zjednoczonych tłum acz/ 
się  jedynie  m asow ą chęcią w ykręcenia sić 
od udziału w w ojnie.

Kra uniosła 26 rybaków.
(St.) Ze S ztokh olm u  d on oszą  o  tragicznym  wy

padku, k tóre o fiarą  p ad li rybacy  szw eiT/cy u* 
w ybrzeżu  Skageraku. W  p ew n ej c h w ili oderw ał*
się  od brzegu w ielk a  kra lo d o w a , na k tórej znaj
d ow ało  się  20 ryb ak ów  i u n iosła  ich  na pełn* 
m orze. M róz w y n o sił 30 stop n i tak , że  w cią"*  
24-godzinn ego  b łąk an ia  się  po m orzu , w szy scf  
rybacy d ozn a li od m rożeń  różn ych  częśc i cia ła .

K ra , n a  k tó r e j  z n a jd o w a li  s ię  ry b a c y  pęki* 
p o  u p ły w ie  k ró tk ie g o  c z a su  n a  d w ie  części.
19 ry b a k ó w , u n o sz o n y c h  p rz e z  je d e n  b lo k  lodo
w y, w z ię to  n a  p o k ła d  ła m a c z a  lo d ó w , w ysłan eg *  
im  z p o m o c ą . R e sz tę  ry b a k ó w , u n o sz o n y c h  P rlCJ  
d ru g ą  część  k ry , u r a to w a ł  s t r a ż n ik  n a d b rz e ż n y  
A n d e rso n , k tó ry  w  m a łe j łod z i z dwóm ® Wie
s ia m i w y ru sz y ł n a  w z b u rz o n e  m o rze . „

W  c iąg u  24 g o d z in , k tó r e  u p ły n ę ły  od e h " 1* 
o d e rw a n ia  s ię  k ry  od  b rz e g u , d w ó ch  ry b a k "  
z m a r ło  z z im n a . M ałej ło d z i n ie  m o ż n a  b y ło  c** 
c ią ż a ć  z w ło k a m i ry b a k ó w  i d la te g o  w rz u c o n o  1 
do  m o rz a . D zieln y  strażn ik  A ndersen , który I’"] 
k on a ł nad lud zk ich  w y s iłk ó w , by u ra tow ać r- 
b ak ów , zm arł w n et po p rzew iez ien iu  go  do  
la la  z p ow od u  n ad m iernych  trudów  1 całko** 
tego w yczerpaniu .

Jak żyje struś.
S tru ś  ro z m n a ż a  się  b a rd z o  ła tw o . S am ica  ti< J 

ra z y  d o  ro k u  zn o s i p o  4 o lb rz y m ie  ja ja .  
k a ż d e g o  z n ic h  d o ró w n y w a  n ie m a l w ie lk o śc i g  
w y  lu d z k ie j, a  w aży  zaz w y c z a j o k o ło  2 kg. 
d zy  6-tym  i 9 -ty m  m ies iąc em  ży c ia  s tru s ie  n* 
ty lk o  n ie  są  lęk liw e , a le  n a w e t n a trę tn e . M’sZ.. 
d z ie  się  p c h a ją , z w ie lk ą  n a iw n o śc ią  p r z y p a tru j  
się  lu d z io m  itp . J e d n a k  z d z ie s ią ty m  m iesiąc* 
z m ie n ia  się  c h a r a k te r  s tru s ia  zu p e łn ie . Z nn łw j’ 
go i p rz y s tę p n e g o  s tw o rz e n ia  s ta je  się  p r a w d -  
w y m  ro z b ó jn ik ie m  i b ia d a , k to  do  n ieg o  p rz y 8 
pi. J e d u e m  u d e rz e n ie m  no g i z a b ija  p sa . a c z '' 

w iek o w i ła m ie  go leń . P o  sw ego  k a rm ic ie la  wofł 
ie  n ie  p rz y w ią z u je  się.

J e j  g v ic c h .
•zegorz m u było na imię. a skończył 
lw ie  dw a la ta , gdy matika jego, K asia, 
szła z robotn ikam i na roboty  w polu 
Vólki, niosąc go w płachcie na plecach. 

H a jta ! H a jta l — poganiał ją  malec
;icm. , . ,
zieciak był ja k  obrazok. Różowi uchny. 
uehiny. z dolecakam i na policzkach 
odreiin, ja k  n iezapom inajki, oczętami. 
Aniołek 1 — pisz , m alu j aniołek — 
rycały się kobity , pocm okując m alca 
izi. . . . .
i oboje z m atk ą  zagnieździli się w szo- 

dziuraw ym  dachem, 
y sianokosach — że to K asia  nie mm- 

z kim  w szopie ostaw ić — dzieciak 
ił sobie po łące w jeden koszulinie. 
ił za łą tkam i, za m oty lam i — a s tra -  
>ooiany, w ym achując rączkam i, chwy- 
iby, tu r la ł się kopicach sianą. Cieszył

się do słonka i do żyoia. P rzy  żniw ach był 
już  ooś nie coś pomocny. Pędził z b laszaną 
k w artą  po wodę do rzeki i poił u trudzonych 
upałem  i p racą  żniw iarzy. _

W praw dzie i pies ty le  nie napłacze, ile 
on t a m  tej wody przynosił. W ychlajpywała 
mu się cala po drodze, ale dobre chęci były 
mu policzone. . .

— Mój grzech — m ów iła o nim  K asia z® 
śmiechem, zaś sam  malec, zapytyw any na 
przekpinfci o ojca, odpow iadał z całą  po
w agą:

— T atulo  u topili sic w m aślance!
W krótce po żniwach ta  K asia , k tó ra

sam a nauczyła dziecko tak ich  bezwstyd
nych odpowiedzi, bo już taka  była z przy
rodzenia, że za nic sobie m iała  panieńską 
skrom ność, ta  K asia, skoro zarów no do ro 
boty, jak  i szczerzenia zębów, znalazła so
bie męża w W ólce i na jesieni z robo tn i
kam i nie poszła. ,

O siadła wraz z dzieckiem na mężowskiej 
gospodzie i rąk  na p iersi nie zakładała. 
K rz ą ta ła  się przy  krow ie, dlbała o świnie,

o kury , o cielaka. Od b a lji się nie w ykrę
cała. z m iotłą by ła  w dobrej komitywie- 
a z  mężem w yrabiała , co sam a chciała.

K ochał ją  do szaleństw a, więc odraza 
pom iarkow ała, ja k  trzebą się do niego 
zabierać.

— Maciek! — Maciek! — p rzym ila ła  się, 
poklepując go po tw arzy. No i w stążki nie 
wstążki, korale nie korale, a  kiecki czer
wone, a chustk i zielone Wszystkiego^ je j by
ło mało, a usłyszała gdzio nie bądź „dylu, 
dylu ma badylu" — to fy rt, fy r t z chałupy  i 
przepadała na  ca łą  noc.

Chycu, chyeu-kicu to w lewo to w pTawo, 
to  znowu na odsiep po trząchali n ią  kaw a- 
liry . Po weselach i chrzcinach chętn ie w y
prow adzali z izby do stodoły na słomę, _

Nie była od tego. Żar od niej buchał, jak  
a chlebowego pieca.

A lutteiska k iw ali głow am i i m ów ili:
— Ożenił się głupi M aciej z łachudrą, no 

to niech ma za swoje.
Oj. m iał on za swoje, m iał!
Robak zazdrości żywcem go toceył. Chło-

pisk o ginęło w oczach. P ę ta ł się po wsi ifL 
urzeczony. A obecność m ałego Grzegor* 
była m u świdrem  w sercu.

Nienaw idził chłopaka.
Byw ało, że w patryw ał się w m alca tflk* „ 

mi przenikliwemu ślepiam i, ja k  gd? 'L  
chciał z niego wydobyć tajem nicę jego r̂ ,, 
chodzenia. — Czyjżeś ty  — zdaw ały sic ł ■, 
tać te groźnie w patrzono weń oczy, a w j ,  
kich chw ilach ciar, ja k  m row ie, łaziły  ń1 
cowi po grzbiecie. ^

B ał się ojczym a ja k  ognia. W y c z u j  
w nim. nieprzejednanego wroga. KiefN- 
gdy M aciej chciał go zabrać ze sobą w p j 
dzieciak czepił się d rab iny  w sionka"1^  
zaczął się drzeć w niebogłosy: — BoJfl 
bojam  sie! nie pójdę...

D ostał „wały" od m atki, a  ojczym 
szczerzył na niego zębiska w p o tw o r U >  
uśm iechu. ^

No i tygodnie seły po tygodniach- 8 
s trach y  przód ojczym em  nie ustawały- 

Bo też spokoju  w chałupie  nie było*
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Glosy prasy niemieckiej o rachubie Moskwy w odniesieniu do Anglji.

Berlin, 31 m arca. Moskwa jeszcze dobrze 
Z m ięta  o tem, iż w ciągu ubiegłego lata 
i jesieni bez jakiejkolwiek pomocy lub od> 
c'3żenia ze strony Anglji, jako ostatni po
tężny filar kontynentalny, przyjmowała 
zacięte ciosy armjl niemieckiej, oraz i£ za
wierzane kombinacje i manewry aliantów, 
Przewidziane na następująca potem zi
mę — ofensywa brytyjska w Afryce, po- 
iw ięcanle mas ludzi na froncie wschodnim  
oraz biuff amerykański wobec Japonji — 
*  zupełności minęły się z celem.

D latego też dzisiaj M oskwa znowk dono
śnym  głosem  wola o dokonanie jak ichko l
wiek bądź ofensyw y gdziekolwiekbądż. — 
Trudno przypuścić ,aby tacy  bezkom prom i
sowi dyplom aci bolszewiccy, jak  L itw inow  
i  M ajski nie zdaw ali sobie spraw y z fak 
tycznych możliwości, jak ie  w roku  1942 sto
ją  do dyspozycji A ng lji i Ameryce.

F a k t ten też je s t dla nich i dla S ta lina  
*upelnie obojętnym  — stw ierdza poczytny 
dziennik niem iecki „Deutsche Allgsmeino

Zeitung". Na co więc obecnie jeszcze liczy 
M oskwa? Bolszewicy — ja k  u trzym uje 
dziennik — już cddaw na wsadzili sw oją no
gę pomiędzy podwoje im perjuin. C hurchill 
dotychczas ca ły  szereg rządów E uropy  za
prow adził pod krw aw y szafot, pozw alając 
im walczyć w im ieniu A nglji. Lecz bolsze
wicy bynajm niej nie m yślą w dalszym  cią
gu tylko posłusznie w ypełniać polecenia 
Londynu poto, by pewnego dnia otrzym ać 
nieuniknionego kopniaka. Przedtem Mo
skwa zamierza zaprezentować Anglji za 
wszelką cenę jeszcze swój rachunek celem 
kompensacji; z tą chw ilą też bolszewicy bę
dą chcieli narzucić swemu sojusznikow i 
sw ą in icja tyw ę i to. jeżeli chodzi o sam ą 
w ojnę oraz jeżeli chodzi o cel tej wonny.

Już przed rokiem Moskwa rozwinęła oży
wioną działalność, kiedy chodziło o to, by 
podkopać na południowym wschodzie nowy 
porządek, wprowadzony z inicjatywy pak
tu Trzech Mocarstw. D zisiaj oczy A nglji 
oraz Sowietów zwrócone są już nie na B al

kan, lecz na  m ało-azjatycki B liski W schód 
w pobliżu K aukazu. P lan  m oskiew ski nie 
udał się przed rokiem  dlatego, gdyż odsko
cznią do usadow ienia się na zachodniem 
wybrzeżu morza Czarnego m iała być B ul
g a ria , k tó ra  jednakow oż już od 1 m arca 
1941 należała do P a k tu  Trzech, a  na obsza
rach B u łg a rji znajdow ały się już oddziały 
niem ieckiej a rm ji południowej.

W  w yniku takiego stan u  rzeczy A nglja  
na B ałkanach dokonała ponownie „świe
tnego odw rotu6*. D zisiaj bolszewicy pozo
s ta ją  w ścisłej łączności ze swym  aliantem  
angielskim  na B liskim  Wschodzie. Dziś 
wobec system atycznego posuw ania się na
przód w Ira n ie  oraz wzdłuż g ran ic  I ra k u  
nie trudno odgadnąć, iż na tym  odcinku 
M oskwa zam ierza przejąć spadek po impe- 
rjum  bry ty jsk iem . Tak się oto przedstaw ia 
zm ierzch im perjum  na B liskim  W schodzie 
w chwili, w której S tany  Zjednoczone knu
ją  sw oje pacyfistyczne p lany  w cieniu zwy
cięstw  japońskich.

Kapitulacja w ojsk holenderskich  
na C elebes.

Tokio, 31 m arca. Według wiadomości na- 
deszłych z frontu na Celebes, resztki wojsk 
holfiiłdsrskich, któro w pobliżu Manili I Pa- 
•opo na półnoanem wybrzeżu zatoki Boni 
(wrzynającej się głęboko w południowe wy' 
brzeże wyspy Celebes) w dalszym ciągu 
rtawiały opór, poddały się w dniu 27 mar- 
*-a bezwarunkowo.

Wobec poddania się również innych od
działów holenderskich, k tó re  skapitu low ały  
■"’ dniu 17 m arca  koło B ronkang, dalszo 
okcje oczyszczania terenu przez Japończy
ków sta ły  się zbyteczne. W toku akcji o- 
czyszczania na Qelebas, Japończycy zab ra
li do niewoli 564 żołnierzy holenderskich 
°raz zdobyli 25 wagonów kolejowych, jak  
również wielkie zapasy broni i am unicji.

Australijskie wojska powróciły 
do kraju.

Berlin, 31 m arca. Australia stanęła na
**>anowisku, iż własne oddziały imperialne 
J°winny powrócić do kraju. W obliczu na
tarczywości tych żądań Anglja widziała się 
~*nuszoną odtransportować australijskie 
*®iska, znajdujące się w Afryce ł na csn- 
‘jalnym Wschodzie, nie mogąc nadal prze
d s t a w ia ć  się żądaniom Australjl.

W A u stra łji panu je  w ielka radość z tego 
powodu, iż przybyłe do kraju  form acje 
Przywiozły z sobą rynsztunek, działa i wo
zy taborowe. Australijski generał Blamay 
nazywa oddziały im perjalnych jednostek 
bojowych organizacją, wypróbowaną w 
Jrojnie, niemniej jednak zwraca uwagę na 
to, iż przyszły rok zadecyduje o tom, ozy 
A u stra lja  będzie istnieć, czy też zginie.

Naprawienie szkód wyrządzonych 
w Sevres.

. Paryż. 31 m arca. W czasie ataku bom
bowców brytyjskich, dokonanego w dniu 
* marca na przedmieścia Paryża, wyrzą
dzono poważne szkody m. In. również 
"  państwowej manufakturze porcelany 
"  Sćvres.

Ostatnio konserwator muzeum manufak- 
®°ry porcelany mógł już oświadczyć, iż 
“dało mu się przy pomocy jego sztabu 
j^apółpracowników. w stosunkowo bardzo 
krótkim  czasie odrestaurować przynajm niej 
Pomieszczenia. Troskliwie zebrano tysiące 
•korup, z których zestawiono odpowiednie 
C*H0 8 Ci.

Wszelkie połamane porcelany i fajanse 
"►staną odrestaurowane przy zastosowaniu 
Oficjalnego systemu, z wyjątkiem oczywr 
r ie tych przedmiotów, k tóre w czasie ek- 
fóozji bomb zostały dosłownie sproszko
wane.

Drace restauracyjne, przeprowadzone 
Przez specjalnych fachowców, wymagać

ódą kilku lat.

Atak kontrtorpedowców na konwój 
aljanckl w psbiśiu Murmańska.

Z głównej kwatery Wodza, 30 m arca. Na
czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje:

W Zagłębiu Donieckiem odparte zostały  
na wschód od Charkowa potężne ataki nie
przyjaciela w zażartych .valkach, zniszczo
no przytem dziewięć czołgów.

Także i na pozostałym froncie wschodnim  
przy znowu występującym mrozie, załama
ły się ponownie nieprzyjacielskie^ ataki w 
ciężkich, dla nieprzyjaciela obfitujących w 
straty walkach.

Artylerja wojska lądowego ostrzsiiwała 
ważno zo względów wojennych efejekty w 
Leningradzie i Kronsztadzie z dobrym re
zultatem. W ybuchy i nieustanne pożary zo
stały zaobserwowane.

Fińskie powietrzne siły  zbroins zniszczy
ły na froncie karelskim w dniu 28 marca 
kilka kolumn i zestrzeliły w walkach po
wietrznych 27 sowieckich samolotów.

Ubiegłej nocy niemieckie samoloty bojo
wo obrzuciły skutecznie bombami ciężkie
go kalibru wojskowo objekty w śródmie
ściu Moskwy, dalej nad górną W ołgą i na 
wschód od Eołcgoje. Celne trafienia spo
wodowały wielkie pożary wSród urządzeń 
zbrojeniowych.

Niemieckie łodzie podwodne zatopiły, jak 
już podano do wiadomości w komunakacis 
specjalnym, na północnym Atlantyku i u 
wybrzeża amerykańskiego 16 nieprzyjaciel
skich okrętów handlowych, łącznej pojem
ności 110.600 ten, w tem osiem wielkich o- 
krętów-cystern, pojemności 73.990 ton.

Niemieckie kontrtorp«dowce zaatakowa
ły  przeznaczcny do Murmańska nieprzyja
cielski konwój, który wodług komunikatu 
naczelnej komendy sił zbrojnych z dnia 29 
marca, był iuż celem niemieckich ataków  
powietrznych. Zatopiły ono przez trafienia

artylerją i torpedami jeden wielki trans- 
portowiec, pojemności 10.009 ton, który był 
w drodze z Nowego Jorku z ładunkiem czoł
gów I amunicji. Rozbitkowie z tego parow
ca, jak również z parowca, zatopionego 
przez lotnictwo, zostali wzięci na pokład. 
Po nastaniu dnia doszło do pctyczki mor
skiej z silnemi, przeważającemi nieprzyja- 
cielskiemi zabezpieczającemi siłami .Jbroj- 
nemi, które składały się z krążowników i 
kontrlorpcdowców. Uzyskana zostało tra
fienie torpeda w pewien brytyjski krążow
nik klasy „Stadte“, którego skuteczności 
nie można było zaobserwować skutkiem bu
rzy śnieżnej. ,  ,  . ,

W ciężkiej potyczce stracony został Jeden 
niemiecki kontrtorpsdowiec. Wielka cześć 
jego załogi została uratowana przez inne 
niemieckie kontrterpedowce, po odparciu 
w potyczce artyleryjskiej nieprzyjaciel
skiej grupy kontrlorpcdowców. . . . .

W Afryce północnej obustronna działal
ność wywiadowcza.

U zachodniego wybrzeża francuskiego Je
den z samolotów bojowych zatopił w  dn.u 
28 marca jeden dalszy brytyjski ścigacz.

Podczas wymienionego we wczorajszym  
komunikacie naczelnej komendy sił zbroj
nych brytyjskiego ataku powietrznego na 
Lubekę, w pierwszej linji zostały trafione 
dzielnico mieszkaniowo miasta. Ludność cy
wilna poniosła silniejsze straty.

Podczas nalotów pojedynczych brytyj- 
| skieh bombowców ostatniej nocy na holen- 
l derskf teren nadbrzeżny zestrzelone zosta

ły  dwa nieprzyjacielskie samoloty.
W sukcesach przeciwko brytyjsko-amc- 

rykańsklej żegludze handlowej na Atlan
tyku północnym szczególnie wyróżniła się 
łódź podwodna pod dowództwem poruczni
ka żeglugi morskiej ites‘a.

Materiały watykańskie na temat
Etolszewizmu.

Miasto Watykańskie. 31 marca. Stworzo
na w r. 1930 w W atykanie komisja dla 
obszarów Związku sowieckiego bada obec
nie list Stalina do Papieża, w którym  
czerwony dyktator zamierza wywołać wra
żenie. jakoby bolezewizm był kierunkiem  
przyjaźnie nastrojonym dla religji.

W edług inform aeyj z Mi art r. a W atykań 
skiego argum enty  przytoczono w tym  liście

w yglądają  niezwykle słabo w porów naniu  
z obszernym  m ateriałem , zebranym  na po
lecenie ostatn iego Papieża na tem at trak to 
w ania duchow nych w Związku sowietów. 
M ateria ły  te dzielą się na dwie części. J e 
dna część dotyczy Kościoła katolickiego i  
obejm uje okres aż do śm ierci papieża P iu 
sa X I. Na zlecenie obecnie panującego P a 
pieża uzupełnianie tych m ateria łów  odby

N ieraz m ały  G rzegorz budził się po no-
aeh od ojczymowych krzyków.
T" Ty taka! ty  owaka! — w ym yślał od 

.s ta ln ich  ladacznic, więc m alec me śm iał 
tirifnąć,

'«» y u e  czworo, przyczajony pod pie- 
j^ywą, k łapał zębam i z s trach u  i wsłuchi- 
-  al się w tłuczący się, płaczliw y, ale za- 

S|ze m iły głos m atk i: 
j>~~. Ju ż  me to jak o ś wybacz — chlipała, 
r, N urku jąc  nosom. — Ju ż  tak ą  me widać 
Han K stw orzył, że stro je, a paciorki, 
k ad wszyćko me miłe, a  ja k  usłyszę muzy- 

“* to sam  djabeł me nosi... 
cC j  - e . °  stro je , an i o m uzykę me się  roz- 
oK? i ' -f0,110 o łajdactw o — ryczał ojczym 

mędnym z wściekłości głosem. 
v A .w tedy  K asia  udaw ała g łup ią  i oburza- się.
i ń  O szalałeś chłopie — w rzeszczała — o 

kio łajdactw o?... 
j  ~ ~  A Grzech sk ąd  się wziął, ja k  nie z ła j 
dactw a?

.W im ię Ojca i S yna — gorszy ła  się

K asia  — czepiasz się ludzi, sam  nie wiesz 
o co. Przecież o nim w iedziałeś przed ślu
bem. Sekretów  z nim  nie robiłam . Oszu
kiw ać cię. nie oszukiw ałam . N ie znałam  
cię wtedy, a taka już jestem , że chłopa wy
trzym ać nie mogę. Trudno! Oo było, to by
ło, a tobie żadna krzywda...

Bo K asia  — chociaż nie czy tała  Dekame- 
rona  — była zdania- że usrt od całow ania 
nie ubywa.

I  zachw alała  się.
— A le czym ci to  zła żona? Ozy to w b ru 

dzie, a zapuszczeniu żyjesz? Czy to nie 
m asz czystej koszuli na  niedzielę? A na 
żarcie też nie możesz narzekać. N ieraz tak  
dobrze ci dogodizę, co jaże po trzy  razy  na 
m ichę dokładasz.

No i im wielkich ojczymowych gniewach 
kończyło się  zw ykle na wzdychach i po
całunkach.

— Chłopisko całkiem  głowę strac ił dla 
tej przybłędy — dziw iły się kum oszki.

I  dodaw ały: /
— Takiej w yśw iraonej m ałpie, to zawnzdy

wa się  w dalszyfn ciągu. jZ dotychczas ze* 
branych aktów  w ynika, że w chw ili roz
poczęcia się reżim u bolszewickiego w Ko* 
s.ji było tam  8 biskupów katolickich, oraą 
810 księży i 610 kościołów. Liczba kato lików  
na  terenie R osji w ynosiła  15 m iljonów , n a 
tom iast w r. 1939 pozostało zaledwie i07 
księży, skazanych na robo ty  przymusowe.

D ruga część m ateria łów  odnosi się do ko
ścioła praw osław nego aż do chw ili zakoń
czenia procesu jego likw idacji na teren ie  
R osji w październiku 1935 r. Z m aterja lów  
tych w ynika, że podczas gdy w r. 1911 i* 
stn iało  w R osji 46.457 kościołów praw o
sław nych i 897 klasztorów  z 50.960 k ap łan a
mi i 52.022 m nicham i, to  w październiku 
1935 r. pozostało za ledwo kilkudziesięciu  
kapłanów . W szyscy inn i ponieśli śmierć.

Na tem at zużytkow ania budynków  ko* 
ścielnych dokum enty w atykańskie  zawie
ra ją  niezm iernie dokładne dane. W szystkie 
kościoły zostały  pozbawione swego p ie r
wotnego przeznaczenia. O ile nie zostały  
zdemolowane, przekłeztałeono jc  na sale ki
nowe. lokale rozryw kow e lub sale w ykła
dowe dla ruchu bezbożników. P o n ad to  
W atykan  je s t w posiadaniu licznych doku* 
mentów. obrazujących okrucieństw a, doko
nyw ane na osobach księży. Liczne doku
m enty stw ierdzają  rów nież zorganizow aną 
akcję w yszydzania re lig ji przez insty tucjo  
państwowe.

Z aostrzenie przep isów  portowycK  
w Turcji.

Ankara, 31 m arca. Ostatnio zaostrzono
przepisy w sprawie opuszczania przez stat
ki portów tureckich.

W  przyszłości zezwolenie na opuszczenia 
po rtu  udzielone będzie ty lko  wówczas, je 
żeli w ystaw ione zostanie ono nie wcześniej, 
ja k  na 48 godzin przed d a ta  w ypłynięcia 
sta tku . D okum entów z daw niejsza da tą  W 
przyszłości nie będzie się uznaw ało.

San Francisco nie było przygotowane 
do wojny.

Sztokhslm, 31 m arca. Pod tytułem „Gdy 
wojna św iatow a nadeszła nad S3n Franci- 
sco“ przynosi „Svenska D aghladet" artykuł 
pewnej ezwed-kisj dziennikarki w San
Francisco r s  te rra t je j wrażeń w pierw- 
szych dniach wojny pomiędzy Japonją I 
Stanami Zjednoczonsmi.

W dniu 8 g rudn ia  — ja k  pisze dzienni
k a rk a  — San Francisco  przeżyło sw ój 
„czarny poniedziałek**, kiedy to o godz. 

19-tej ze wszystkich stacy j straży  ogniowej 
rozległy się sy reny  pożarne, a równocze
śnie w radio podano n astępu jący  rozkaz: 
„Gaście w szystkie św iatła , sam oloty  nie
przyjacielskie w drodze nad m iasto !“ Nie
wielu m ieszkańców znalazło się takich, k tó- 
rzyby rzeczywiście zrozumieli, o co chodzi.

O jakiem  ś zaciem nieniu nie m ogło być 
mowy. Św iatła neonów biły  dalej z d ra 
paczy chm ur, a szczególnie komiczne w ra
żenie sp raw iała  w ielka rek lam a św ietlna 
na dachu pewnego tow arzystw a ubezpie
czeń, gdzie słow a „C^uj się .bezpiecznie!" 
św iw iły  na w ielki dystans ńnnrzcm ian za 
słowami „Ubezpiecz się w tow arzystw ie 
Union**. Nawet burm istrz  m iasta , będący 
równocześnie kierow nikiem  ochrony prze
ciwlotniczej, a  dodatkowo także han d la
rzem kw iatów , pozoetawił ośw ietlenie sw e
go sklepu kw iatow ego w centrum  m iasta , 
m ieniące się najp iękniej szerni zielonem l 
barw am i. W  wielu dzielnicach m iasta  nie 
wyłączono ośw ietlenia ulic.

San Francisco  — stw ierdza wkońcu ko
respondentka — liczące 700.000 m ieszkań
ców, nie posiadało an i jednego schronu  
przeciwlotniczego i  ani jednej sy reny  a* 
łarm owej.

dobrze na świecie!
Ale cóż?
N a świecie nie dizieje się tak , jak b y  się 

chciało, jeno  tak, ja k  się P an n  Bogu spo
doba.

Po paru  m iesiącach m ałżeńskiego poży
cia ta  K asia, stw orzona na uciechę mężow
ską i wszystkich, bezm ała chłopów w całej 
W ólce — ta  K asia  la taw ica  zaczęła kw ę
kać, kaszleć i pokładać się po pierzynach.

— Coś jak b y  na księżą oborę patrza ła  — 
m ówili ludziska, a M aciej sizalał z despe
racji.

W oził ją  do obrazu N aj św iętszej P an ien 
k i .na J a sn ą  Górę. W cził ją  do doktorów, 
woził ja  do znachorów. N a lekarstw a _ też 
grosza nie żałował, a le  widocznie na śm ierć 
je j było sądzone, bo n ic  jakoś nie pom a
gało,

— Iiep*ee k ró tk ie  życie a dobre — pocie
szały  s ą s i a d k i ,  a  po za je j plecam i litow a
ły  snę nad m ałym  Grzegorzem.

— Oj, co to będzie, co to będzie, ja k  m a
tka  nogi wyciągnie! Toć ten ojczym n iena

Dzialanfa bojowe w prowincji 
Szantung.

Tokio, 31 m arca. Według nadeszłych ta  
doniesień, wojska japońskie w ścisłej 
współpracy z wysadzonymi na ląd oddzia
łami marynarkh zniszczyły w prowincji 
Szantung silne wojska chińskie, dowodzone 
przez generała Czengwelplnga.

P onad to  jednostk i japońskie  na odcinku. 
T auszang  na południe od T sinan, zadały ni
szczący cios jednej z baz chińskich, ni* 
szeząc m iejscowe zapasy broni. W edług 
m eldunków , nadeszłych z placu boju. japoń
skie siły  zbrojne, k tó re  złam ały opór w ojsk 
C zungkingu w prow incji Anhuei. okrąży ły  
w cen tra lnej części prow incji Anhuei s iln ą  
form ację w ojsk chińskich.

P unk tem  ku lm inacyjnym  operacyj by ła  
trzydniow a ofensyw a przeciwko wojskom , 
należącym  do 273 dyw izji prow incji K w ang- 
si. oraz do 12-go i 117-go ko rpusu  G uerilla.

widzi chłopaka i w yciepie go z chałupy, 
ja k  am en w pacierzu!

_— Gorzej też może zrobić — dom yślana 
się — chłopisko m rukow ate, ponure... prze
ciec cudzego bękarta  trzym ał w chałupie  
nie będzie.

To też zdziwienie w szystkich nie m ia ła  
g ran ic , gdy  na pogrzebie K asi M aciej, b la 
dy, ja k  upiór, ale spokojny, dźwigał na rę
kach otulonego w m atczyną chuistkę Grze
gorza.

M alec m azgaił się, więc ocierał mu oczka 
i zasm arkany  nosek rogiem  chustk i i  po- 
buśtyw ał w ram ionach.

— Cichej! Oichoj! — sierotę pocieszał, a  
dziecko z eałem  zaufaniem  tu liło  sie do o j
czyma, opasując m u szyję rączętam i.

— Co się tak  cackasz z tym  chłopakiem ?— 
dopytyw ano się  wdowca. _

— A co nie mam? Już  jo tam  nieboszeze 
wszyćko wybaczyłem. _ Co było, to było! O- 
deszła. ale żywą pam iątkę osław iła m i n s  
pociechę. Przecież to był je j grzech...

Hazet
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KWIECIEM

Czwartek

Dziś: W ielki Czwartek 
Ju tro : Wielki P iątek

Dzli obowiązuje zaciem
nienie od 0. 20.30 do 5.1S

Nowe przepisy meldunkowe.
Kraków, 1 kwietnia. Z dniem 1 kwietnia kr, na ta* 

rrnle Gen. Guk. wchrdzą w życie ncwe przepisy mel
dunkowe, ujednostajnione z obowiązujacemi w Rze
szy. Zame’dowanie się musi nastąpić w ciągu 3 dni 
po zajęciu mieszkania po przeprowadzce w obrębie 
tej samej gminy czy też po przybyciu do niej.

Przy zmianie miejsca pobytu stałej, lub czasowej, 
o ile ta  ostatnia ma trwać dłużej, niż dwa miesiące, 
na’ezy urzędowi meldunkowemu w miejscu poprzed
niego zamieszkania podać nowy adres. Może to być 
dokonane na piśm e.

Zam3ldowanie s?e winno być z reguły dokonane 
osobiście, przy okazaniu dowodu osobistego, karty 
rozpoznawczej lub legitymacji służbowej. Formularz 
meldunkowy wypełnia się w 3 egzemplarzach, z któ
rych  ̂jeden zostaje wręczony meldującemu się, jako 
potwierdzenie i dowód zameldowania.

Meldowanie dzieci, poniżej lat 15, przeprowadzają 
fłowy rodziny, przy której mieszkają.

Współodpowiedzialnymi za obowiązek meldunkowy 
są: główny lokator oraiz właściciel czy administrator 
domu.

foteli, domów noclegowych, szpitali, przytuł
ków itp. istnieją specjalne przepisy.

Nadchodzę święta...
Kielce, 2 kwietnia (bal) Wyszedłszy na 

ulicą i obserwując ruch w mieście, daje sie 
odczuć nadchodzące święta Wielkanocne.

W ystawy różnego rodzaju siklepów fa
chowo udekorowane przypom inają wiosen
ne święta, których synonimem są żółte, m a
leńkie _ kurczątka wykluwające się z ja ja . 
Tu _ i owdzie baranki wielkanocne zatrzy
m ują wzrok niejednego dziecka.

Baranki z cukru zastąpiono obecnie „zmo- 
dernizowanemi" z papieru. Osobnicy, któ
rych jedynem  pragnieniem  jest napełniony 
kieliszek „mono.polówką“ zmuszeni będą za
stąpić go winem lub piwem.

Sklepy z konfekcją ..zapakowane" prze
różną g alan te rią  „kartkową" i „wolną" są 
bardzo często w okresie przedświątecznym 
odwiedzane. Specjalny popyt m ają arty k u 
ły wiosenne.

Ogólnie biorąc, w mieście czuje się nad
chodzące święta, a z niemi cieplejsze, sło
neczne dni.

R ejestrac ja  rzem ieślników  
żydow skich w Kielcach.

Kielce, 2 kwietnia (bal). W związku z 
i  przeprowadzaną rejestracją rzemieślni
ków w powiatowym związku rzemieślników 
iydowskich w Kielcach, wszyscy rzemieśl
nicy pracujący w wymienionych gałąztach 
obowiązani są zgłosić się do rejestracji.

Tak więc: budowniczy łodzi, szybowców, 
modeli, ulic, puszkarze. piwowarzy, slodow- 
nicy, technicy dentystyczni, młynarze, 
krawcy, skórnicy, tkacze, wulkanizatorzy, 
galwanizatorzy. izolatorzy. spawacze, gal- 
wanoplastycy, mydlarze, układacze płyt, 
emaljaTzy, nożownicy, drukarze, słereoty- 
piści, preparatorzy liter, chemigrafowie, li
tografowie, drukarze ofsetowi, kaligrafo
wie, modelarze, żaglarze, wydmuchiwacze 
szkła, czyściciele szkła, malarze na szkle, 
uacinacze pilników, dziacze, wypychacze 
zwierząt, hafciarze oraz torebkarze. J -st to 
rejestracja orzymusowa, ą rzemieślnicy, 
którzy uchvla sie H  o-
wanla, pociągnięci będą do odpowiedzialno
ści.

Podchorążówka strażacka.
Kielce, 2 kw ietnia (Zet). Z dniem 1 kwiet

nia rb. zostanie uruchomiony w Warszawie 
kurs dla zawodowych ofirerów pożarnictwa.

K urs obejmuje trzy okresy szkoleniowe 
trw ające po 3 miesiące, t. j. dla szerego
wych, podoficerów i oficerów pożarnictwa. 
Kuts ma na celu przygotowanie fachowe 
kandydatów  na powiatowych instruk
torów pożarnictwa oraz oficerów do zawo
dowych straży pożarnych, albowiem w tej 
dziedzinie odczuwać sie dale noważny brak 
odpowiednio wyszkolonych fachowców.

(Zet) LEKARZEM OKRĘGOWYM (w zastęp
stwie lekarza powiatowego) w Działoszycach po
w iatu miechowskiego, został m ianowany z dniem 
t  kw ietnia rb. d r Tomasz Graczykowski.

(bąl) KARTY ODWSZENIA DLA ROBOTNI
KÓW ŻYDOWSKICH. W szyscy robotnicy żydow
scy pracujący poza obszarem dzie lucy  miesz
kaniow ej w Kielcach, obowiązani są, w związku 
* zarządzeniem odnośnych władz, korzystać m i
nim um  dwa razy w miesiącu z kąpieli dezyn
fekcyjnej. Po kąpieli żydzi otrzym ają karty  od- 
wszenia, które poza przepustką urzędową upraw 
niają dopiero do wyjścia poza obszar ghetta. Ro
botnicy żydowscy bez k art odwszenia nie m ają 
praw a opuszczenia dzielnicy, a niezastosowanie 
się do zarządzeń pociągnie za sobą dalekoidące 
kary.

(Zet) Z ŻELAZEM NA KOBIETĘ. W  czasie 
sprzeczki n.a tle zabranych kartofli, doszło do 
bójki między mieszkańcami Pierzchnicy, gminy 
D rugnia (powiat buski) Feliksem Andrejasem i 
Agnieszką Michalska. W pewnej chwili Andre- 
jas złapał kaw ałek żelaza i uderzył niem w rę
kę Michalską, pow odując złam anie kości łokcio
wej, co naruszyło czynności ręki na czas d łuż
sze. A ndre:as stanie przed kratkam i sądu okrę
gowego w Kielcach za ten nierycerski postępek 
w  dniu 28 kw ietnia rb.

Hoih w p isy  na rudo sam cM M  m m r *
w Generalnem Gubernatorstwie.

K raków, 1 kwietnia. Rząd Generalnego Guber
natorstw a. wydział m chu publicznego, kom uni
kuje w odniesieniu do użytkow ania samochodów 
osobowych eo następuje:

Na podstawie rozporządzenia Generalnego Gu
bernatora o  użytkow aniu samochodów osobo
wych z dnia 10 m arca 1942 (Dziennik Rozp. 1942, 
str. 135 i w związku z idem wydanem zarządze
niem kierow nika wydziału głównego adm inistra
cji wewnętrznej w Rządzie Generalnego Guberna
torstw a a dnia 11 m arca 1942 (Dziennik Rozp. 
1942, str. 138) z ważnych względów wojenno-go- 
spodarczych użytkow anie samochodów osobo
wych wewnątrz Generalnego G ubernatorstw a zo
stało  silnie ograniczone i na nowo uregulowane.

Nowe rozporządzenia obow iązują wszystkich 
korzystających z samochodów osobowych, którzy 
nie należą do sił zbrojnych, adm inistracji względ
nie partji. Przepisy te odnoszą się także i na sa
mochody, oznaczone czerwonym znakiem rozpo
znawczym, jak  również na sam ochody osobowe 
ze znakiem „Ost“, oraz na samochody ze znakiem 
rejestracyjnym  Rzeszy Niemieckiej.

Należy zwrócić uwagę na to, że w przyszłości 
nie będą mogły kursow ać samochody osobowe, 
k tóre poza policyjnym znakiem rozpoznawczym 
i czerwonym kątem  nie bedą posiadały specjal
nego zaświadczenia na użytkow anie w białym 
kolorze z zielonym ukośnym  znakiem, umieszczo
nym na wewnętrznej stronie tylnego prawego o- 
kua, względnie w odniesieniu do wozów o- 
łw artyeh — na szybie ochronnej przedniej, przy- 
ezem znaki te muszą być rozpoznaw alne od ze
wnątrz.

Każdy samochód, który  będzie kursow ał bez 
wymienionego znaku zostanie zajęty policyjnie, 
a  odpowiedzialny za wóz kierowca, względnie 
właściciel zostanie surowo ukarany. Najmniejsza 
kara  wynosi 1000 zł. Nowe znaki dopuszczenia 
do ruchu należy umieścić na wozie najpóźniej do

dnia 1 maja 1942„ W ystawiania aaświadcceó do
konują m iarodajne urzędy ruchu publicznego. Za
leca się, aby właściciele samochodów, którzy są 
zdania, że mogą liczyć na wystawienie tego ro
dzaju zaświadczenia, postarali się o wniesienie 
odpowiedniego podania we właściwym czasie do 
właściwego urzędu ruchu.

Zaświadczenie o użytkowaniu daje praw o do 
ogólnie dopuszczalnego korzystania z samochodu. 
Zakazane są: jazdy między mieszkaniem a miej
scem pracy, jak  również jazdy na tranach więk
szych, niż 100 km. w Itnjl powietrznej od stałego 
miejsca pobytu samochodu, o m  jazdy niedzielne 
i świąteczne.

Pozatem urzędy ruchu publicznego m ają p ra
wo wydawania według stosunków lokalnych, po
za ogólnemi zakazami użytkow ania — jeszcze do
datkowych ograniczeń w przestrzeni i czasie. Tak 
r.p. może być wydane zarządzenie, że odnośny 
samochód może być używany jedynie w pewne 
dni tygodnia. Dopuszczalne jest wydawanie k il
ku ograniczeń naraz. Należy je ściśle określić i 
zanotować w księdze jazdy samochodu W  aa*o- 
dzie zakuzanem jeot wykonywanie joad żeMe 
miejskich.

W yjątki dopuszczalne są w nadzwyczaj spe
cjalnych w ypadkach, należy się starać o odpo
wiednie zaświadczenie w  urzędzie ruchu pu
blicznego, który  musi wyszczególnić zezwolenie.

Posiadając nawet zeawolenle na u ż y tk o w a n i e  
sam ochodu osobowego, jazd należy dokonywać 
tylko w takich wypadkach, gdy tego wymagają 
ważne względy wojenne, względnie gnopodareaa. 
W łaściciel pojazdn, który  posiadając zezwolenie 
używa samochodu do innych celów, naraża się na 
dochodzenia i karę  w wysokości conaj««niej 
1.000 zł.

Rozporządzenie c dnia 1# maren IMS I zorzę 
dzenie a dnia 11 maren IMS weoaly w żyele w 
dniu 21 marca IMS r.

Uruchomienie szkoły rolniczej.
Wolbrom, 2 kw ietnia (Zet). Z dniem 1-go 

kwietnia rb. zostanie uruchomiona dwuzi- 
mowa szkoła rolnicza w Trzyciążu koło 
Wolbromia.

Przy szkole otw arty zostanie również in
ternat d,la uczniów pozamiejscowych. — 
Dyrektorem  szkoły został p. Targowski.

A rtyku ły  budow lane 
dla p rzedsięb io rstw .

Kielce, 2 kwietnia (bal). Grupa Zawodo
wa Przemysłu Budowlanego w Centralnej 
Izbic Gospodarki Ogólnej udziela informa- 
cyj dotyczących zakupu względnie wypo
życzania różnych materjałów budowlanych 
między innemi: kolejowych materjałów na
ziemnych. wszelkiego rodzaiu materjałów 
dla kolejek potowych, podkładów drewnia
nych oraz używanych maszyn i narzędzi 
budowlanych.

Zainteresowani przedsiębiorcy w Kiel
cach po zasięgnięciu szczegółowych infor- 
m acyj w Izbie Gospodarki Ogólnej .m ają 
wiec możność zakupu różnych m aterjałów, 
k tóre pochodzą ze starych zapasów firm  
niemieckich.

D obre przezim ow anie ozimin.
Kielce. 2 kwietnia (Zet). Dzięki łagodnej 

zimie w naszym kraju, oziminy tegoroczna 
w całej Kielecczyźnie przetrwały zimę do
brze. Jedynie w niektórych miejscowo
ściach zboże wyleżało pod śniegiem, lecz 
s tra ty  z tego powodu są  minimalne.

Stan. jak i jest obecnie, daje nadzieję do
brych zbiorów w tym roku. Oczywiście za
leżne to bedzie jeszcze od wiosennych opa
dów atmosferycznych. Stopiowe ocieplanie 
się ziemi i często przechodzące deszcze 
wpłyną na dobre urodzaje.

H ydronetk i i hyd ropu lty  d la s traży
Kielce, 2 kwietnia (Zet). Instruktor pożar

nictwa dystryktu radomskiego przydzielił 
w tych dniach d!a powiatu kieleckiego 15 
sztuk hydronetek, 4 hydropulty i 100 me
trów węża tłocznego.

Sprzęt ten zostan ie. rozdzielony między 
te straże pożarne, które wykazały inten
syw ną pracę w dziedzinie obrony przeciw
pożarowej.

Pożar zagrody z podpalenia.
Miechów, 2 kw ietnia (Zet). W Przybysła- 

wicach, gminy Kozłów w pow. miechow
skim spłonął dom mieszkalny i wszystkie 
zabudowania gospodarcze z narzędziami 
rolniczemi Andrzeja Gaika, ogólnej war
tości około 20.000 złotych.

W czasie akcji ratowniczej uległa popa
rzeniu córka Gaika, 20-letmia M arian n a ..

Pożar powstał wieczorem z .podpalenia, 
o co silnie podejrzany jest zięć poszkodo
wanego, Antoni Dudek z Rzędowic, gminy 
Książ Wielki (powiat Miechów), prowadzą
cy od pewnego czasu spór z Gaikiem na tle 
majątkowym. Na krótki czas przed wybu
chem pożaru. Dudek był w mieszkaniu te
ściów, t. j. Gaików, gdzie w czasie sprzecz
ki groził, że ich snali. Dudek został za
trzym any przez policję.

Złodzieje w komorze bogatego 
Nędzy.

Kielce, 2 kw ietnia (Zet). Pewnej majowej 
nocy w r. 1940 z komory bogatego gospo
darza S tanisław a Nędzy w Bliżycach. gmi
ny Lelów (powiat Jędrzejów) skradziono

25 kg. mięsa wieprzowego, 00 m e tró w  p łó t
na, 19 kg. mydła firm y „Schicht", worek 
mąki pszennej i innych artykułów  spożyw
czych na ogólną sumę 1.100 złotych.'

P o lic ja  u ję ła  złodzie i w osobach : Ig n a c e-
fo Treścińskiego z Sokolnik (powiat Ją- 

rz e jó w ) , Józefa Kucharskiego i  Józefa 
K aim a ze Zdowa. gminy Niegowa (powiat 
Zawiercie i sprawę skierow ała do sądu. — 
W o b eo  ukryw ania się Kaima, spraw a prze
ciwko niemu została zawieszoną, natom iast 
pozostali s taną  przed sądem okręgowym w 
Kielcach, Odpowiadać oni będą z więzienia.

(Zet) POŻAR STODOŁY DWORSKIEJ. W ma
ją tku  Smoleń gmiiny Pilica koło W olbrom ia spło
nęła stodoła dw orska wraz ze słomą i zbożem ora* 
m łocarnią Kazimierza Arkuszewskiego. — Straty 
duże, lecz narazie jeszcze nie obliczone. Ogień
został zaprószony od iskry z lokomotywy.

(Zet) ŚMIERĆ MIĘDZY TRYBAMI. W  młyme
Jana Katarzyńskiego w Grodzisku koło ̂ O^jcowa
poniósł śmierć Józef Gawęcki ze Skftfy koro Oj* 
cowa przez w tasńą nieostrożność. (HrWęeki aa 
bardzo zbliżył się do kół zębatych, znajdu ją
cych się między kam ieniam i młyńskiemd i został 
wciągnięty między dwa tryby. Doznał On złam a
nia kilku żeber, lewej części klatki piersiowej 
oraz silnego pokaleczenia twarzy. W skutek od
niesionych ran Gawęcki zaraz zmarł.

(bal) ZŁODZIEJ PILNOWAŁ WALIZKI. Mie
szkaniec W arszawy Kazimierz Kwiat ko Wskji przy
był do Kielc w celu załatwienia pilnych spraw. 
Przy nadarzającej się okazji Kwiatkowski po
czynił różne zakupy na sumę około 2.800 z l  
Tow ar, przyjezdny zapakow ał w walizkę I po
spieszył na stację kolejową. W  międzyczasie na 
ulicy Bodzentyńskiej spotkał nieznajomego męż
czyznę, który zaofiarow ał podróżnem u odniesie
nie walizki na dworzec. Na stacji Kwiatkowski 
stanął w kolejce po bilet kolejowy, pozostawia
jąc walizkę pod opieką przygodnego tragarza. 
K orzystając z nieuwagi właściciela, n iem any  o- 
sobnik zniknął * towarem . W ypadki podobne 
są nauką, aby nie pow ierzano wartościowych 
przedm iotów w ręce przygodnych ludzi' ofiaru
jących swe usługi. W łaśnie pom:ęd*y temi ucz
ciwie wygląda jącetni Osobnikami znajduje się 
wielu opryszków i złodziei, którzy żerują n* 
naiwności ludzkiej. . .• ,• .. . . •

(bal) Z KRONIKI POLICYJNEJ. .W łaściciel
sklepu spożywczego Feliks Migdal, zamieszkały 
w Kielcach, ul. Bodzentyńska 8, zameldował w 
policji, że w porze nocnej dostał się -zapomocą 
dobranego klucza do 3klepu nieznany złodziej i 
sk rad ł różne artykuły  spożywcze. Feldts Migdał 
oblicza straty  na 500 złotych. —-  ł 1® n rw a n u  
kłódki na strychu Edm unda Ostrowskiego. K iel
ce, ul. Aleksandra 24, dostał sięi złodziej , i  za
b ra ł znajdującą się tam  bieliznę m ęsk ą . i dam 
ską wartości 100 zł. Kradzieży dokonano w nocy.

Coraz częście notuje się w kronikach policyj
nych w Kielcach kradzieże królików. O statnio 
zdarzył się wypadek taki Bronisławie Szwed, za
mieszkałej w Kielcach przy .ul. Dymińskiej 4. 
A m ator królików  po oderw aniu kłódki u drzwi 
drwalkii zabrał 3 rasowe zw ierzątka, przedsta
w iające wartość 120 zł. — W ielka ilość dom o
krążnych żebraków, między którym i znajduje się 
wielu złodziei, jest majwńększem utrapieniem  mie
szkańców miasta. Do mieszkami* Marji W ołow
skiej, Kielce, W spólna 21, przyszła jakaś nie
znana kobieta wyglądem przypom inająca żebracz- 
kę i korzystając z chwilowej nieuwagi domowni
ków skradła skórzaną mufkę, w k tó re j znajdo
wało się 180 *Ł oraz dokum enty osobiste. —• 
Józef Obara, m ieszkaniec Kielc, przedmieście 
Skrzydłówek 41, doniósł, że złodzieje dostali się 
do kopca z ziem niakam i i wynieśli niespostrze- 
żenie 200 kg. ziemniaków. — Złodzieje korzy
stając * nieobecności domowników i fakhi, że 
mieszkanie Stanisława Gila we wsi Niewaehtów I, 
pow. kieleckiego było otw arte, weszli do _ niego 
i skradli 1 parę kamaszy, parę pończoch i parę 
skarpetek. Ogólna w artość skradzionych przed
miotów wynosi 320 złotych.

(Z*t) OGRANICZENIA DLA ŻYDÓW. Na t ’ '
tek zarządzenia władz, żydom zabroniono prze
chodzenia w W olbromiu ulicami: K rakowską,
Zachodnią, Rynkiem, Pilicką, Miechowską i Ma- 
rjacką.

Z DNIA.

Kalendarz i pączki.
Kraków. 2 kwietnia.

Jak  zakochany stara się odczytać z oczu swej 
lubej hum or i życzenia, a przeuewAystkiem to, 
co go czeka, tak  my od dłuższego czasu przy
warliśmy oczami do bladych, urzędowych k a r
tek kalendarza, starając się przeniknąć ponurą 
tajem nicę pory roku i pogody.

Istoinie, spowiła się meteorologja i należne do 
niej dziedziny w tajemnicę, jakgdyby chodziło o 
jakieś sekrety państwowe, nie chcąc zdradzić 
zwykłym śm iertelnikom, jaka będzie pogoda, kie
dy ustaną mrozy, czy maj będzie w m aju, czy 
leź może w lutym, a może dopiero w sierpniu.

Różni ludzie różnie mówią o tych reżyserskich 
niedom aganiach w pogodzie i twierdzą, że odbiła 
się na nieb wojna, są jednak inni, którzy tw ier
dzą, że te różne „ekscesy pogody" pozostają w 
związku s w ypadkami na ziemi. Jak  to się n a 
praw dę przedstaw ia, tego nik t dzisiaj, ani zdaje 
Kię później, wiedzieć nie będzie.

Łagodny oddech wiosny skuły w kajdany  lodu 
i śniegu niedobre wróżki, zatrzym ując go jak  cel. 
nik zakazany, „szwarcowany" towar, jak  władze 
sanitarne zatrzym ują podróżnych, każąc im od 
być kw arantannę. Tą kw aran tanną był poniekąd 
dzień 40-tuMęczenników, którzy zamroziwszy się 
tegoż dnia, dm uchają na nas ciągle jeszcze zim 
nem powietrzem.

A tymczasem idą już od pół tęskne powiewy, 
jeszcze bardzo nieśmiałe i pastelowe, ale już na
brzm iałe przedziwnemi woniami wiosny, w ydo
b y w a ją c e j  się z ziemi, z drzew, z uśpionych 
jeszcze krzewów, z zam arzniętych jeszfcze rzek 
i stawów. Czuje się, że pod w ykrochm aloną ko
szulą śniegu oddycha ziemski olbrzym coraz to 
silniej, że w net się przebudzi, zrzuci ze siebie 
b iałą kołdrę, przetrze oczy, k tóre będą niebieskie 
i śmiejące i w stanie ze swojego zimowego b a r
łogu. weźmie w rękę sękaty kij, okryje się byle 
czem, jakim ś listkiem, korą drzewną, pierwszemi 
pąkam i, młodą traw ką i wyruszy w świat.

A tymczasem kartk i z kalendarza spadać będą 
jedna po drugiej, sprawy ludzkie pójdą swojemi 
toram i, przynosząc radość i ból. śm ierć i życie.

I znowu zaczną się harce plam  słonecznych p« 
domach, po ścianach i m urach, wędrówki świa
tła, zaglądającego w najciem niejszy kąt. w kra
dającego się w najgłębiej choćby ukryte kory ta
rze i zakam arki Pow tórzy się wielkie m isterjum , 
k tóre jest bodaj jedno jedyne na świecie, zacho
wujące mimo ciągłego pow tarzania się, wiecznie 
jedyny urok. X*.

WESOŁY KĄCIK.
Nin ma zamiaru,

— Nlsnh san przysięgnie, że ale pan tent te  mną 
s miłości, a nie d)a pieniędzy. J a  wiem, że pan ma 
JltilL

— Przysią#am pani, że nie mam zamiaru ich pła
cić.

Baczność na o r t  ro g i!
W pewnej restauracji siedział przy stole jakiś An

glik, który zajadał kolacje. Vis a via, przy piecu, 
siedział inny podróżny który, widocznie zmarzł, b« 
grzał sobie nogi. Ten ostatni zdrzemnął się w pewnym 
momencie i nie zauważył, że palą m usie buły. Anglik 
spokojne i bea pośpiechu dokończył spożywać posiłeec, 
wkoóen zwrócił sie do sąsiada ze słowami:

— Parnie! Pan spali sobie ostrogi...
— Buły raczej chciał pan powiedzieć — odr/ekf 

przebudzony.
— Buty? — dziwił się Amgłik — te już dawno «P»' 

łiły się.

O B W I E S Z C Z E N I A  U R Z Ę D O W E
Nr. Km. I. 317/40.

OGŁOSZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w Jędrzejowie, mający 

kancelarie w Jędrzejowie, ul. 11 Listopada 3, n*
zasadzie art. 602 k. p. e. podaje do pubłioramej wia
domości. że dmia 11 IV 1942 r. o god®. 10 w Siedl
cach odbędzie sie I-srza licytacja ruchomości, należą
cych do Jana Kochanowskiego, składających sie * 
krowy czarnej z białym. biurka dębowego czarnego, 
sizafy na ubranie fornirowanej. lustra w złoconej ra
mie. dywanu nad łóżko, stolika do kart. oszacowa
nych na sumę 3.250 zł., na rzecz Towarzystwa Han
dlu Zbożem w K rajcowie.

Ruchomości oglądać można w dniu licytacji
miejsca i czasie wyżej wymienionym. 

Jędrzejów, dnia 17 I I I  1942 r.
K M iern i*

Koniec „Obwieszczeń r*zeHownch“

Msbts ■tatarski*’ 
I krtasł* gists
listwy do oprawy 
obrazów, naczynia 
•m&l. slum I ks. 
misa Szkło. por. 
oelanę I fajans. 
Nakryeia stołowe

Tańszy
Nakryeia stołowe iaB« N O W Y  C Z A S  
piat. Karbid - I '* ”  "  T ® *
poleca po cena eh w grMiumtracI* mleslącznejt
konkureoe 
•  T -  . . . .  _  
Jędrzejów. Głów 
na (pod kłaestt 
127 Telef 92
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u n ie w a ż n ia m  dowód osobisty, wydany prze® Z»"
rzad Gminy Moskorzew. n.a nazwisko Stanisław Kr®' 
geł, zamieszkały Dąbrówce, gmina Moskorzew.
UNIEWAŻNIAM dowód osobisty, wydany prze® Olfb 
ne Wodzisław. na nazwisko Żołna Stefan, zamieszkaj 
ły wieś Piotrkowice, gmina Wodzisław. 1",
MN!RWAkNtAM dowód osobisty, wydany przez 
rząd Gminy Prząsław, na nazwisko Foremnik n ir 
ozysław, zamieszkały we wsi Brynica Sucha.
UNIEWAŻNIAM dowód osobisty, wydany przez Grni 
me Wodzisław, na nazwisko Tadeusz Fiuk, z a m i e s z a j *  
Jy w Wodzisławiu.

Wydawnictwa: .Nowy CiW . KraMw. Wialgpoto i. Tal. 208-11. -  AtariaMncla I akapatfpajti Ja im jlw . Gfmk I M . K

.


